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Czy warto uczyć się muzyki ?
Minęły bezpowrotnie te czasy, kiedy do „dobrego 

tonu” należało, aby każda inteligentna panienka, 
niezależnie od jej uzdolnień i zamiłowań, umiała 
trochę grać na fortepianie i mówić po francusku. 
Nauka muzyki była niejako składową częścią do
brego wychowania. Sprawa inna, iż wyniki tej n a 
uki, za nielicznymi wyjątkami, nie były ciekawe: 
sprowadzały się one do umiejętności zagrania kilku 
„salonowych sztuczek” o sentymentalnych n a s tro 
jach i kilku modnych tańców. Wytworzyła się n a 
wet swoista m aniera grania 
w ten  sposób wykszałconych 
muzycznie panienek i młodzień
ców, m aniera pełna sztuczych 
akcentów, pozbawiona bezpo
średniości i prostoty. „Gra — 
jak u cioci na  imieninach” — 
mawiano o tego rodzaju muzy
ce. Od biedy, można było jed
nak odnaleźć sens praktyczny 
i w takiej nauce muzyki.

Grająca na fortepianie pan 
na albo też młodzieniec byli 
łubiani i przydatni w życiu to
warzyskim: swoją muzyczką u- 
rozmaicali wszelkiego rodzaju 
zebrania i zabawy, przygrywali 
do tańców i t. p.

Zmieniły się czasy. Muzyka 
z głośnika radiowego i muzyka 
gramofonowa są dziś dostępne 
niemal każdemu. Nie potrzeba ani specjalnego na
uczyciela, ani żmudnych, długoletnich wprawek, aby 
od rana  do wieczora „wygrywać” najwymyślniejsze 
tanga  i foxy. Trzeba tylko mieć trochę pieniędzy na 
kupno apara tu  radiowego lub gramofonu—a są one 
znacznie tańsze od fortepianów — i nauczyć się m a
nipulować tymi „instrum entam i” . Potrafi to robić n a 
wet małe dziecko. A więc chyba niema d z iś— sensu 
praktycznego uczyć się muzyki! Najwyżej, niech się 
jej uczą ci, k tórzy chcą poświęcić się karierze m u
zycznej, którzy chcą z muzyki uczynić swój zawód!

Takby się na pozór zdawało, a jednak...
Nauka muzyki nie poprzestaje tylko na celach 

praktyczno-towarzyskich, w tym wypadku muzyka 
radiowa i gramofonowa istotnie mogłyby ją całko
wicie zastąpić. Nauka muzyki posiada swój sens 
znacznie ciekawszy, głębszy i piękniejszy. Nie ulega 
chyba dziś wątpliwości, iż człowiek niemuzykalny, 
człowiek nie odczuwający piękna muzycznego jest 
swego rodzaju kaleką duchowym. W prawdzie, w ży
ciu praktycznym może człowiek obejść się bez mu

zyki w zupełności, może nawet 
nie odczuwać jej braku. W ta 
kich wypadkach mówimy, iż 
człowiek nie wykorzystał w ca
łej pełni możliwości rozszerze
nia swego życia duchowego, 
urozmaicenia i pogłębienia jego. 
Wszak z powodzeniem mógłby 
człowiek również obejść się 
w swoim życiu i bez umiejęt
ności np. pływania, latania, albo 
też bez czytania zajmujących 
powieści. Jednak nie, — czło
wiek chce latać w powietrzu 
jak ptaki, chce znaleść się jak  
gdyby w innym świecie. Gdy 
leci n a  szybowcu lub na  sa
molocie, otwiera się przed nim 
jakiś nowy świat, nowe możli
wości, nowe doznania. Życie 
człowieka rozszerza się. Albo 

też gdy pływa w rzece, jeziorze lub w morzu — 
odkrywa nowe możliwości: otacza go dotychczas 
mało mu znany żywioł, w pewnej mierze panuje 
nad nim. Gdy czyta powieść, zaczyna żyć życiem 
jej bohaterów, przejmuje się ich losami. W jego 
zwykłe, codzienne życie wciska się z książki jakieś 
nowe życie, nowe wypadki i zdarzenia.

To samo mniej więcej można powiedzieć o mu
zyce. Przy pomocy odpowiedniego układu dźwię
ków, granych na różnych instrumentach, lub śpie
wanych głosami ludzkimi, wprowadza nas muzyka



w jakiś inny, zaczarowany, piękny świat. Muzyka 
jest bardzo subtelną i piękną mową. Przemawia 
ona nie do rozumu naszego, lecz do serc naszych. 
Pod wpływem tej mowy doznajemy wielu pięknych 
wzruszeń, przez co życie nasze staje się bogatsze, 
głębsze, a niejednokrotnie — piękniejsze i milsze. 
Warto więc wejść w ten zaczarowany świat piękna 
muzycznego, warto zapoznać się z tą subtelną 
mową.

Różnymi drogami można dojść do rozumienia 
i odczuwania muzyki, najbardziej jednak skuteczną 
i celową, oraz najbardziej przyjemną jest droga 
bezpośredniego, czynnego udziału w odtwarzaniu 
muzyki — muzykowanie. Śpiewając w najskrom
niejszym chórze, grając w zespole lub orkiestrze, 
„dobierając* melodię znanej piosenki lub znanego 
utworu na  jakimś instrumencie: na fortepianie, 
skrzypcach, wiolonczeli, flecie, trąbce i t. p .—wcho
dzimy w zaczarowany świat p iękna muzvcznego> 
poznajemy mowę muzyczną. Takie nasze amatorskie 
granie lub śpiewanie więcej nam wyjaśnia i bardziej 
zbliża nas do muzyki, niż przeczytanie niejednej 
mądrze napisanej książki o muzyce, lub wysłucha
nie jakiegoś wykładu o teorii muzyki. I tu wyła
nia się przed nami potrzeba, a nawet do pewnego 
stopnia konieczność uczenia się gry na jakimś in 
strumencie, a jeśli już nie stać kogo na to, to przy
najmniej uczenia się śpiewu chóralnego. Nauka 
muzyki staje się niejako wstępem do naszego czyn

nego udziału w życiu muzycznym, je s t  wprowadze
niem w świat p iękna muzycznego. I tak  pojęta 
nauka muzyki — na jakimkolwiek instrumencie — 
nie ma na celu przygotowania nas do występów 
publicznych na koncertach, wieczorkach i różnego 
rodzaju uroczystościach, celem jej jest przede wszyst
kim nasze własne zadowolenie i radość, jaka  spły
wa na nas z dobrze zrozumianego i odczutego 
utworu muzycznego. Dochodzimy zaś do tego właś
nie przez bezpośrednie obcowanie z muzyką, przez 
muzykowanie. Oczywiście, jeśli się okaże, iż po
siadamy specjalne uzdolnienia muzyczne i jeśli po 
pewnym czasie opanujemy w dostatecznej mierze 
technikę grania  na jakimś instrumencie, to chętnie 
podzielimy się zdobyczami naszej pięknej umiejęt
ności i z innymi, występując na koncercie publicz
nym, lub wieczorku. Ale przecież nie będzie to 
głównym celem naszej nauki muzyki.

Warto więc i w czasach dzisiejszych uczyć się 
muzyki. Nie koniecznie mamy uczyć się tylko na 
fortepianie, jak  tego wym agała  dawniej moda (cho
ciaż przyznać trzeba, iż jest to instrum ent wyjąt
kowo bogaty w swoich możliwościach), nauka i na 
innych instrumentach również wprowadzi nas w świat 
p iękna muzycznego.

Kochasz muzykę — ucz się grać na jakimś in 
strumencie, jeszcze lepiej poznasz tajemnice tej p ięk
nej mowy! Ze swojej niemuzykalności lecz się, bo 
to jest kalectwo duchowe!

ARTYSTA NA ESTRADZIE
P rzed  k o n c e r te m  n a  sali gwarno. O pow iadam y sobie w za

jem nie  o swoich in te resach ,  o w y p ad kach ,  o now in ach  i p lo t 
kach , p rz e p la ta m y  rozm ow ę dow cipam i i kaw a łam i.  Dzwonki. 
Powoli,  j a k b y  z n iechęcią ,  s iadam y  n a  swoje miejsca. Na 
e s t rad z ie  u kazu je  się a r ty s ta .  S p o ty k am y  go tr ad y c y jn y m i 
o k la s k a m i ,  ale bez zbytnie j życzliwości.  A r ty s ta  uprze jm ie  
k ła n ia  się i s iada  p rzy  fo r tep ian ie .  Publiczność d ługo nie 
może się uspokoić: jedn i  szuk a ją  swoich miejsc, inni z h a ł a 
sem w chodzą  na  salę, a  in n i  znowuż dzielą się uw agam i n a  
te m a t  w yglądu , pos taw y  i u b io ru  a r tys ty .  O glądam y go ja k  
ja k iś  sprzę t ,  j a k  ja k ą ś  figurę, nie k ręp u jem y  się wcale jego 
tu ta j  obecnością .  A r ty s ta  siedzi w sku p ien iu  przy  fo r te p ia 
n ie ,  co pew ien  czas rzu ca  n ie śm ia łe  spo jrzen ie  n a  salę  — 
jak by  zap y tan ie :  czy może już  rozpocząć. Powoli na  sali 
zap ano w uje  cisza. Rozlegają się dźw ięki muzyki. N a jm n ie j
szy b łąd ,  n a jm n ie jszą  n iep ew n ość  w ud e rzen iu  sala chę tn ie  
p odchw ytu je ;  k rz y ż u ją  s ię  k ry ty czn e  i złośliwe spo jrzen ia  
s łuchaczy ,  n ie jeden  u śm iech a  się z zadowolenia , że b łąd  za
uważył.  Program  skończony . O k la sk i  i n a ta rc z y w e  w o łan ia  
o bisy. Widzimy, iż a r ty s ta  j e s t  zmęczony, ale  nic to  nas 
n ie  obchodzi, do m ag am y  się bisów. Po koncerc ie  z h a ła se m  
opuszczam y salę. Po k i lk u  d n iach  zapom inam y o u tw orach ,  
k tó re  s łyszeliśm y i o ar tyśc ie ,  k tó ry  je w ykonyw ał.

— No, w ielka r z e c z — pow iadam y s o b i e — g ra ł  tam  coś! . .
Czy zas tanow iliśm y  się k iedy , ja k ą  to  d rogę ka żd y  a r ty 

s ta  p rzebył ,  zan im  doszedł do e s t r a d y  k o n ce r to w e j  i jak  on 
się czuje n a  tej estradzie?

Będąc jeszcze k i lk u le tn im  dzieckiem, gdy o d k ry to  w nim 
t. zw. isk rę  bożą — ta le n t  muzyczny, rozpoczął sy s tem alycz-  
n ą  nau k ę  muzyki. Obok no rm aln y ch  zajęć szkolnych, m u s ia ł  
codziennie  k i lka  godzin, co n a jm n ie j  trzy, poświęcić na  m u 
zykę  Ż m udne  ćwiczenia i w praw ki,  zam ias t  zabaw  i roz 
ryw ek. P raw d a  nagrodą  dla niego była  sa m a  muzyka. Czuł, 
j a k  z d n ia  na  dzień, z tyg od n ia  n a  tydzień , możliwości jego 
m uzyczne zw iększały  się, jak  u tw ory  m uzy czn e  wielk ich  mi
strzów  s ta w a ły  się n ie jak o  jego w łasnośc ią .  Po ok res ie  p rzy 
g o tow aw czym  — n a s tą p i ły  s tu d ia  w K on se rw a to r ium . Tuta j ,  
obok gry na in s t ru m en c ie  m u s ia ł  uczyć się szeregu p rzed
mio tów  teo re tycznych .  Pomino, iż n a leż a ł  do uczniów7 zdol
nych, n a u k a  w K onserw ato rium  t rw a ła  7 lat.  Po u zy sk a n iu  
dyplom u w K o n se rw a to r iu m  — w yjecha ł  n a  jak iś  czas za 
granicę. P rzy s łu ch iw a ł  się k o n ce r to m  znak om itych  a r ty s tó w  
i ciągle p raco w ał  nad  swToją te c h n ik ą  i swoją um ie ję tno śc ią  
m uzyczną. I oto po szeregu  w y s tęp ach  n a  ko nce r tach  u cz 
n iow skich , jeszcze w czasie s tud ió w  w K onserw ato r ium , i po 
różnego  rodzaju  a u d y c ja ch  wTy s tę p u je  już  sam odzie ln ie  na  
publicznych k on cer tach .

Do każdego  k o n ce r tu  m us i  długo p rzygotow yw ać się, m u 
si k ażd y  u tw ó r  d o k ład n ie  opracowmć pod względem te c h 
nicznym, m uzycznym  i opan ow ać  go pamięciowm.



K on cer t  j e s t  dla  niego nie m a łym  przeżyciem. D oskonale  
zdaje  sobie  sp raw ę,  iż n a  każd ym  koncerc ie  sp o ty k a  się 
z publicznośc ią  zimną, o bo ję tną ,  m a ło  d la  niego życzliwą. 
A w szak jego zadaniem  je s t  przy pom ocy m uzyk i  przem ówić 
do serc s łuchaczy, obudzić  w n ich  najlepsze uczucia. Rodzą 
s ię w  nim obaw y, czy p o tra f i  to  uczynić ,  czy będzie  w całe j 
p e łn i  podczas k o n c e r tu  nad  sobą p a n o w a ł ,  czy s tarczy  mu 
si ł  p sychicznych ,  a  n a w e t  i fizycznych.

Przed k o n ce r te m  słyszy z pokoju  a r tys ty czn ego  pogw ar 
sali.  S ta ra  się o niczym już nie myśleć, niczym się nie p rze j
m ow ać. Mała chw ila  s k u p ie n ia  i wychodzi na  es t rad ę .  Czuje 
n a  sobie  u tk w io n y  w zrok i obo ję tnych  i k ry tyczn ych  i z ło 
ś l iw y ch  i ty c h  k i lk u  życzliwych. Nie p a t rzy  n a  nikogo, 
a le  dziwnie w szystk ich  widzi,  dziw nie czuje każde  na  sali 
poruszenie ,  każdy  szept, n iem al  k ażde  spojrzenie .  I teraz 
m us i  swoim spoko jem , sw oją  p o s taw ą  uciszyć  i u sp ok o ić  
ca łą  salę. J a k ie  to  trudne!...  Nareszcie  może grać. Rozpo
czyna. P ierwsze dźw ięk i w yd a ją  m u  się obce, nie swoje, 
jak ie ś  inne ,  in s t ru m e n t  brzm i jak oś  inaczej.  Powoli odzys
k u je  je d n a k  u t r a c o n ą  n a  m o m e n t  rów n ow ag ę  duchow ą, p o 
w oli  zdobywa się n a  bezpośrednią ,  szczerą m ow ę muzyczną. 
I czuje, j a k  w  to k u  k o n c e r tu  zn ika  n a  sali n ieu fność  i chłód, 
wie, że m u zy ka  p rzem ó w iła  do se rc  s łuchaczy .

K o ncer t  skończony . O klaski,  podziękow ania  i pow inszow a
nia. A r ty s ta  n ie  je s t  j e d n a k  w całej pe łn i  z sieb ie  zadowolony. 
P a m ię ta  o każdym  na jd rob n ie jszy m  swoim u ch y b ien iu  t e 
chnicznym , p a m ię ta  o n iew yzy sk an iu  ca łkow itym  swoich 
możliwości m uzycznych , czuje, że je d n a k  nie zrozum iano  go 
w całej pełn i .  I jeszcze d ługo będzie  p rzeżyw ał ten  ko n c e r t .

T a k ą  m nie j  więcej p rzebyw a drogę każdy  a r ty s ta  muzyk, 
zan im  dojdzie do e s t rad y  koncertowej; tak ie  m nie j  więcej 
przeżycia  czekają  go n a  tej es tradzie .  Droga d ług a  i u c ią 
żliwa, zadan ie  p ięk ne ,  ale t iu d n e .

I p rzychodzą tu  n a  myśl p iękne ,  g łębokie  s łow a Norwida: 
„Tylko sztuce, pojętej w całej swojej p raw dzie  i powadze, 
P o lak  dzisiaj poświęcić może życie. Wieleż to ta len tó w  już 
zm a rn ia ło  przez  n ierozśw iecen ie  tego pow ażnego  s tanow iska ,  
ja k ie  s z tu k a  m a zająć?... Zwłaszcza, iż sz tuka  poświęcenia  
zupełnego w ym aga i je s t  jednym  z  zakonów  pracy ludów i p ra 
cy ludzkości".

I i l u  k u t o i g o  w o m i e
Praca O R M U Zu  coraz bardzie j rozwija  się. W listopadzie  

ru ch  k o n ce r to w y  znacznie  zwiększony. Na sk u te k  zarzą
dzen ia  K u ra to r iu m  O. S. w ileńskiego, zalecającego szk o 
ło m  sys tem atyczn e  o rgan izow an ie  audycy j w  porozum ieniu  
z ORMUZem, u łożony  zos ta ł  p lan  4 — 5 objazdów k o n c e r to 
w ych do 18 m iast W ileńszczyzny i N owogródzkiego.  W p ie rw 
szym  obj iździe wzięli udział: /  . Bender, T. K ow alski  i ,S'. Nad- 
gryzow ski.

Na W ołyń  udali  s ię z k o n c e r ta m i  i audycjam i (w bieżącym 
sezonie  2-gi objazd) P. Lewiecki i A. M ichałow ski.

A . Szlem ińska,  ./. D raże i J. Szam otu lska  k o n cer to w a ły  
w W ęgrowie, B iałej P odlaskiej  (w y ją tkow o  m uzy ka ln a  m ło
dzież) i w Brześciu n/B .

A. Szlem ińska , S. Jarzębski i / . Gasztecka  udali  się na Lu
belszczyznę'. do Chełm a, K rasneg os taw u , Zamościa, T om aszo
w a Lub., Hrubieszowa, R adzynia , Ł u k o w a  i Siedlec.

W. Kochański. T. Łuczaj i A. B ukin  koncertow ali  w Ostro- 
w iu  Maz., O stro łęce  i Łomży, 5. K orw in-Szym anow ska  i H. 
Sztom pka  — w P io trk ow ie  i Tomaszowie Maz , J. Fkier i A. 
Hernes  — w Kaliszu  i Łodzi. J. C yw ińska i F.. R o esle r -  w B yd
goszczy, H. Sztom pka  w G rodnie  i .1. Zw idrynów na—w S k ie r
n iewicach.

W kilkudzies ięciu  szko łach  w arszaw sk ich  (ponad  60) a u 
dycje  o dbyw ają  się sy s tem atyczn ie .  P rzynoszą  one nie małe  
zadow olen ie  a r ty s ty czn e  nie ty lko  młodzieży, ale i w y ko naw 
com, zwłaszcza w  n iek tó ry c h  szkołach.

4. ZYGMUNT NOSKOWSKI 
(1846 — 1909)

Z pośród kompozytorów polskich, poza Chopinem 
i Moniuszką, największą popularnością wśród mło
dzieży i dzieci cieszy się nazwisko Noskowskiego. 
Jest to zrozumiałe i naturalne. Bo i któryż z naszych 
wybitnych kompozytorów napisał tyle wartościo

wych pieśni dla dzie
ci i młodzieży co Zyg
munt Noskowski? J e 
go Śoiewnik dla dzie
ci jest fundamentem 
p o l s k i e g o  pieśniar- 
stwa szkolnego I nie 
wiemy co bardziej 
podziwiać w tym  śpie
wniku, c z y  p i ę k n o  
muzyki Noskowskie
go, czy też piękno 
poezji Marji Konop
nickiej? Bo i jedno 
i drugie jest tutaj dos
konałe.

Zygmunt Noskow
ski był wybitną postacią w polskim świecie muzycz
nym. Urodził się w Warszawie. Kształcił się mu
zycznie początkowo w Warszawie (u St. Moniusz
ki), następnie  w Berlinie (u Fr. Kiela). Po kilku
letniej pracy w charakterze dyrygenta orkiestry 
miejskiej w Konstancji, wraca w r. 1888 na stałe 
do Warszawy i tu rozwija swoją działalność a rty 
styczną jako kompozytor, dyrygent i pedagog Cie
szył się wielkim uznaniem i wywierał olbrzymi 
wpływ na kształtowanie się kultury muzycznej 
w Polsce.

Twórczość kompozytorska Noskowskiego była 
wszechstronna. Zostawił mnóstwo pieśni solowych 
i chóralnych, utwory fortepianowe i kameralne (trzy 
kwartety smyczkowe, kwartet fortepianowy), balet 
Święto ognia, kan ta ty  i opery: Livia Quintilla, W y
rok. Największe jednak znaczenie dla muzyki polskiej 
miały jego utwory symfoniczne Z pośród trzech 
jego symfonij najczęściej grywaną jest symfonia 
F dur, zatytułowana: Od wiosny do wiosny, ponadto 
Warjacje na temat preludium Chopina A-dur oraz 
dwie uwertury: Morskie Oko i Step. Żeleński i Nos
kowski zapoczątkowali swoją twórczością polską 
muzykę symfoniczną. Byliśmy wówczas na tym polu 
nieco spóźnieni, należało odrabiać zaległości. Dzięki 
swojemu wielkiemu autorytetowi i zdolnościom pe
dagogicznym Noskowski wykształcił spory zastęp 
wybitnych kompozylorów polskich na czele z grupą 
„Młodej Polski11 (Szymanowski, Różycki, Karłowicz 
i inni). W ścisłym związku z nracą pedagogiczną 
było opracowanie przez Noskowskiego dwóch pod
ręczników: Nauki harmonii i Kontrapunktu.

W historii muzyki polskiej nazwisko Zygmunta 
Noskowskiego zawsze będzie figurowało wśród naj
wybitniejszych i najzasłużeńszych.



Wiadomości z kraju i z za granicy

Teatry operowe w Folsce  rozpoczęły  tegoroczny  sezon w y 
s taw ien iem  u tw orów  polsk ich  k o m p o zy to ró w .  F a k t  ten  n a 
leży podk reś l ić  z w ie lk im  uznaniem .

O p e ra  w a rsz aw sk a  w y s ta w iła  „L egendę  B a ł ty k u 14 F e lik sa  
Nowowiejskiego.

W O perze poznań sk ie j  w yk o n an o  , J o l ę “ P io t ra  Rytla.
N ies te ty ,  w os ta tn ich  dn iach ,  n a  s k u te k  s t r a jk u  o rk ies try ,  

chóru  i ba le tu ,  O pera  w a rszaw sk a  zaw ies i ła  swoje p rzed s ta 
wienia. J e s t  to  w y n ik iem  n ieudo lne j  gospodark i m a te r i a l 
nej i bezp lanow ośc i a r tys tyczne j ,  w  jak ie j  zna jd u je  s ię  O pe
ra  w a :sz a w sk a  już od k i lku  lat.

Czyż sto lica  p a ń s tw a  po lsk iego  m a  być bez opery?!

A rcydzieło w spó łczesne j m u zy k i  polskiej, b a le t  Karola  
Szym anow skiego „H arnasie“ zos ta ł  w y s taw ion y  w pańs tw ow ej 
O perze w  H amburgu. O p racow an o  te n  u tw ó r  i muzycznie  
i choreog ra f iczn ie  z w ie lk ą  s ta ran no śc ią .  W p ism ach  n ie 
m ieck ich  u k a z a ły  się liczne a r ty k u ły  sprawozdawcze.

„H arn as ie "  poprzed n io  by ły  w y s ta w io n e  w  Pradze  czes
kiej i w Paryżu. Więcej niż dziw nym  wTy daje  się b yć  fak t ,  
iż d o tychczas  żaden  t e a t r  w Polsce „H arnas iów "  n ie  w ystaw ił .

J e d n y m  z na jb a rd z ie j  d od a tn ich  objawów rozw oju  k u l t u 
ry  m uzycznej w Polsce je s t  o tw ie ran ie  szkół m uzycznych  
w małych  m ia s tach  p row incjonalnych .  Z ra d o śc ią  n o tu je m y  
tu ta j  f a k t  p o w s ta n ia  szkó ł  m uzycznych: w  Baranowiczach  
(im. K aro la  Szym anow skiego),  w F ińska  (im. H enryka  W ie 
n iaw sk iego) ,  w  P iotrkow ie Trybunalskim  (im. S tan is ław a  Mo
niuszki)  i na  Ś ląsku  - - w  h o w ej W si.

Teraz kolej n a  inn e  miasta!

M iejskie Konserwatorium  m uzyczne w  B ydgoszczy  obchodziło  
dziesięciolecie swTojej pracy. R ezulta ty  pracy pedagogicznej i a r 
tys tyczne j  K o nse rw a to r ium  bydgoskiego s t  bardzo  pow ażne.

W Katowicach  o tw a r to  pierwsze w Polsce Liceum m uzyczne. 
W ielka  f r ek w e n c ja  uczniów7 w n o w o o tw ar ty m  liceum  w s k a 
zuje, iż ten  ty p  szkoły  je s t  u  nas  po trzebny .

T egoroczną nag ro dę  m uzyczną  m. st. W arszaw y  o trzym ał 
p rofesor  p ań s tw o w ego  K o n se rw a to r ium  m uzycznego  w W ar
szawie Stan isław  Kazuro  — kom p ozy to r  u tw o ró w  chóra lnych ,  
o rk ie s tra lny ch ,  oper, o ra to r iów , a u to r  podręczn ików  solfeźu 
oraz  p rac  z z a k re s u  pedagogiki muzycznej i p ieśni ludowej.

Na sk u tek  za rząd zen ia  M in isters tw a W. R. i O. P., we 
w szy s tk ich  szko łach  ś redn ich  (g im naziach i l iceach) m uszą  
być o rg an izow an e  raz w m iesiącu  audycje  m uzyczne. Nie 
w szystk ie  je d n a k  szko ły  posiada ją  odpow iedn ie  in s t ru m e n ty  
muzyczne. F o r tep ian y  i p ia n in a  szkolne  są  zazwyczaj w  s t a 
n ie  o p ła k a n y m . U niemożliw ia to o rgan izow anie  obow iązu
jących  audycyj.  Pomimo b rak u  odpow iedn ich  fundu-zów , 
n iek tó re  szkoły  zdobyw ają  się je d n a k  na  k u p n o  for tep ianów  
lu b  p ia n in  nowych, lub  też  używ anych, ale  w  s ta n ie  dobrym .

O sta tn io  n ab y ło  fortepian G imnazium w M olodecznie. P ie rw 
szą audycję  n a  now ozak up io ny m  fo r tep ian ie  w y k o n a ł  S ta n i 
s ław  Szpinalski .

Dobry fo r te p ia n  je s t  n ieodzow ną pomocą szkolną!

Z okazji 150-lecia op e ry  M ozarta: „Don J u a n "  zo rganizo
w an o  w P rad ze  czeskiej tydzień m uzyki M ozarta.  W arto  p rzy 
pom nieć ,  iż n ie jak iś  czas M ozar t  m ie sz k a ł  i tw orzy ł  w  P ra 
dze i w  ty m  ró w n ież  mieście  w y s taw ił  po raz  p ie rw szy  w r. 
1787 swoją operę: „Don Ju a n " .  Było to w ydarzen ie  w  dz ie 
jach  muzyki p ierw szorzędne.

C en tra lnym  p u nk tem  tygodn ia  m ozar tow sk iego  w P rad ze  
było  u roczys te  p rzeds taw ien ie  „Don J u a n a "  w tym że tea trze ,  
w k tó ry m  150 la t  te m u  M ozart sam  dy ryg ow ał p rem ie rą  tej 
opery.

Z okazji 200-ej rocznicy śm ierci s ław nego  budow niczego 
sk rzyp iec  Stradivariusa,  w rod z inn ym  jego m ieśc ie—C rem onie 
(W łochy) odb yw ały  się u roczys tośc i  muzyczne, k o nce r ty ,  w y 
s taw y  i t. d. M. in . o tw a r ta  zo s ta ła  w ie lk a  w ystaw a instru 
mentów muzycznych,  k tó re j  g łó w n ym i e k sp o n a ta m i  były  
sk rzypce  i w io loncze le  S trad iv a r iu sa ,  G uarnerPego  i A m ati’- 
ego. P o w szech ną  uw agę  zw raca ły  sk rzypce  P a g a n in i ’ego: 
je s t  to egzem plarz  G uarneri ,  k tó r y  w ed ług  zdania znawców 
p rzew yższa  n a w e t  S trad iya r iusy .  W szystk ie  in s t ru m e n ty  zło
żone na  w y s taw ie  ubezpieczone by ły  na łą cz n ą  sum ę  50 m i
l ionów  lirów. J e d n ą  z sensacji obchodów  k rem o ń sk ich  był 
k o n c e r t  w ie lk ie j  o rk ie s t ry  sm yczkow ej,  złożonej z 41 soli
stów, k tó rzy  grali  w y łączn ie  n a  o ryg ina lnych  sk rzy pcach  
i w io loncze lach  S tr a d iy a r lu sa  (25 sztuk), A m atPego  (12) i G u 
arnerPego. K on cer t  ten  w y w o ła ł  sen sac ję  nie ty lko  w śród  
m uzyków , ale ró w n ie ż — oczyw iście—w śród  licznych snobów.

„  Tow arzystw o W ychowania M uzycznego“ (cen tra la  w P ra 
dze czeskiej), m ające  za z ad an ie  w y m ian ę  między poszcze
gólnym i k ra jam i  m etod i dośw iadczeń  z zakresu  w ych ow an ia  
muzycznego, zo rgan izow ało  w P aryżu  m ięd zyn arod ow y  k o n 
gres, pośw ięcony  s tud io m  n a d  audycjam i, p rzeznaczonym i 
dla młodzieży. J a k  w idać z powyższego, sp ra w a  m uzycznych  
audycyj szko lnych  wszędzie budzi w ielk ie  za in te resow an ie .

W P a ry żu  odbył się kongres, pośw ięcony  odrodzeniu sz tu 
k i śpiewaczej,  gdyż jak  wiadomo, w  w ielu  k ra jach  śp iew  je s t  
w w ielk im zan iedb an iu  i u p a d k u .  Na k on g re s ie  d y sk u to w a 
no n a d  p rob lem am i fizjologicznymi, technicznym i,  a r ty s ty c z 
nym i i p rak tycznym i,  od no szący m i się do rozw oju  głosu.

P rusk ie  M inisterstwo ośw iaty  w ydało  przepisy o państw o
w ym  egzam inie dla organistów  i kierowników  chórów  i w p ro 
w adziło  obow iązu jące  dyp lom y dla m u zyk ów  kościelnych. 
Bez ty ch  dyplom ów, n ie  m ożn a  w P rusach  za jm ow ać posad  
o rgan is tow sk ich .

P o d o b n e  zarządzenie  po trzebne  by łoby  i w  Polsce. Poziom 
w y k sz ta łcen ia  m uzycznego n iek tó rych  naszy ch  o rgan is tów  
pozostaw ia  w ie le  do życzenia.

R edakc ja  i A dm in is trac ja :  W arszaw a, Mazowiecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydaw ca: Tow arzystw o W ydaw nicze  M uzyki Polskiej. WTarszaw a. R ed ak to r  B ronisław  R utkow ski.

D r u k . M. G A R A t l ł l lK I .  W arszaw a


